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wraz z dodałkiam powieściowym 


Rok AIX. 


Uroczyste cdsłon.ęcie tablicy pamiątkowej Pierwszego Prezy- 
- Nowa era w życiu Związku Obrońców Lwowa. 
Wi olkie włamanie do sklepu kuśnierskiego. 


Wyuwinine obiady z (trzech dań po Zł. 2'50 poleca Restauracja F-my Zakopane, Akademicka 24. 


denta Polski. 


= Franeuska. ostrzega 
ć „Bayfłamem niemieckim. 


NA MARGINESIE INCYDENTU 


Paryż 16. grudnia. (Tel. G. P.) 
Cała prasa francuska zamieszcza 
ruszerne kumoesiarze z powodu in- | 
cydentu, jaki nastąpił wczoraj na : 


Ligi Narodów W 
ministra 


0- 


posiedzeniu Rady 
związku z oświadczeniem 
Zaleskiego. „Petit Parisienne” 


swiadcza, że zrozumialem jest. iż 
Polská stracilą cierpliwość wobec 


nagromadzenia w Radzie Ligi Naro. 
dów petycji w sprawie sysiemu 
szkolnictwa na Górnym Śląsku, z 
których jedna jest mniej nzasadnio- 
na ad drugiej. Deklaracja min. Za- 
łeskiego nie mogla nie wywołać od- 
powiędzi Stresem anna. który zmu- 
szony był wystąpić choćby z oba- 
wy przed napaściami, jakieby mo- 
sły go emv kaé w Berlinie. 

W „Echo de Paris“  Pertinax pisza: 
Uniesienie i gniew Stresemanna były 
sztuczne. W dalszym ciągu ostrzega Per- 
tinas przed taktyką Niemiec, która wpro- 
wadzając w błąd Brianda pozoruym pa- 


MIN. ZALESKI ODWIEDZA HI- 
STORYCZNA WILLĘ MOROSINI. 

Lugano 16. grudnia. (Tel. G. Biy 
Przed odjazdem z Lugamo min. Zale 
ski wraz z swymi wspólnikami udał 
się do leżącej w odłeglości 10 mil od 
Lugano willi Morosini, gdzie zgod- 
nie z wolą Tadeusza Kościuszki spo- 
czywalo przez 78 lat jego serce, prze 
wieźione w roku 1895 do Raperswy- 
lu, a stamitąd roku ubiegłego do War 
szawy. Po zwiedzeniu pięknęj rene- 


sansowej kaplicy, ozdobionej biu- 
stem Kościuszki, min. Załeski po- 
wrócił do hotelu, poczem o g. 17 od- 


echał do Warszawy 


Brian 


ZAŁESKI-STRESEMANN. 

hg . 
cyfirmem, ukrywa swe prawdziwe za- 
miary Wszystko to ma na cełu ukrycie 
odwetowych zamiarów, + si łatwo mo- 


U 


gą w odpowiedniej chwili przedziurawić 
parawan genewski. „Vieloire* podkreśla 
pełną tolerancji wobcc mniejszości na: 
iedowych politykę Połski i zaznacza, że 
Stresómann w Lugano dowiódł raz je- 
że buta niemiecka stanowi stałą 
groźbę dlaqpokoju. „Action Francaise" 
krytykuje pobłażłiwość Brianda wobec 
wystąpienia Stresemanna. 


Szcze, 


yA [EEA A DI BASY 
BUGU y 


nastąpić może cgóine 


rozbrojenie? 


PAUL BONGOUR O ORGANIZACJI 
NARODOWEGO. 


Paryż 16. grudnia. (Tel. G. P.) 
Przemawiając na bankiecie 'Slowa- 
rzyszenia Przyjaciół Ligi Narodów 
Paul Boncour oświadczył, że Fran- 
CJE nie może polegać w sprwie roz- 
brojenia na mętnych wskazaniach 
nie popartych żadnemi zobowiąza- 
miami, ani sankcjami. Narody — 
mówił Paul Beucour — zgodzą się 


Depe E HC E TORO" 
E E E | 
RZĄD RUMUŃSKI WYKUPUJE AKCJE 
LINJ KOLEJOWEJ LWÓW— 
CZERNIOWCE. 

Bukareszt, 16. grudnia (Tel. G. P.). 
Rokowania między rumuńskien, minister- 
stwem komunikaccji a akcjonarjuszami 
prywatnej linji kolejowej Lwów— Czer: 
niowce zostały już ukończone. Rząd rr- 
muński zgodził się wykupić tę linię. 


> 
KADEN . BANDROWSKI 
ZDOBYWA NAGRODĘ MIN. W. R. 
OP 
Warszawa 16. grudnia. (Tel. G. 
P.) Sąd konkursowy nagrody lite- 
rackiej ministerstwa W. R. i O. P. 
przyznał nagrodę za rok 1928 Julju- 


szówt Kaden - Bandrowskiemu 
= w 


[ 
| 
| 
d 
| 


lu stosowania sankcyj. 


BEZPIECZENSTWA MIĘDZY- 


3 
rozbroit dopiero wówczas, gdy orga. 
nizacja bezpieczeństwa mięđzyna- 
rodowego zastąpi troskę o kezpie- 
ezeńsiwo  puszczególnych narodów. 
Mówca oświadczył, że należy. zórgą - 
nizewać międzynarodową siłę w ce- 
wyszezegó! - 
nionych w pakcie Ligi Narodów. -— 
Trzeka bedzie powrócić do tego pak 
lu i podpisać powszechny tr aktat o 
rozjemstwie. 


U 


PEŁNY SUKCES RUMUŃSKIEJ PARTJI 
RZADOWEJ W WYBORACH 
BO SENATU. 

Bukareszt, i6. grudnia (Tel. U. Pl. 
W wyborach do Senatu partja rządowa 
odniosła całkowity sukces, uzyskując 
wszystkie mandaty na całym ońszarze 
państwa, z wyjątkiem trzech departa- 
mentów, tych samych, które przy wybo- 
rach do Izby deputowanych wypowie- 
działy się za partją węgierską. 

Q 

ZNÓW DWIE KATASTROFY . 
OKRĘTOWE. 

Angielski i rosyjski statek ofiarą żywiołu. 

Bukareszt, 16. grudnia (Tel. G. P). 
Okręt rumunski Dacia w drodze. powrot- 
nej z Konstantynopola do Kounstancy 9- 
trzymał od statku angielskiego Leo Kron 


oraz od jednego statku rosyjskicgo $y- 
gnal S. O. S. 
—— 
WIELKI POŻAR MŁYNA: 
Bukareszt, 16. grudnia. (Tel. G. 


"W mieście Foksami wielki pożar 
zniszczył doszczętnie młyn najþar- 
dziej nowocześnie urządzony ze Wszy- 
kich istniejących w Rumunji. 


z e l 


Czyżby naprawdę wojna? 


Paryż, 16. grudmia. (Tel. G. P3. 
podaje w doniesieniach z La 
że. wojska boliwijskie zajęły po 
krwawej walce paraygwajskie forty 
Rockcron i Raja Selva. 


R rasa 
Paz, 


W GHILE ĆWICZĄ SIĘ WOLON- 
M FARJUSZE. 

Buenos Aires, 16. grudnia (Tel. G, PJ. 
Jak donoszą, organizują się w Chiłe od- 
działy woiontarjuszy. 
i nocach odbywają się ćwiczenia. Wielu 
b. oficerów chilijskich zaofiarowałe Pa- 
ragwajowi swe usługi. 


Po całych dniach | 


BOLIWIA ZBROI SIĘ NIEMIECKIMI 
kaj wić zj 

Santa Fez. (Tel. G. P.). Przez San- 

ix Fez zostały przewiezione znaczne 

materjały wojenne, przeznaczone dła 

Boliwji. W skład transportu wchodzi-. 
iy 4 samołoly nienrieckte. 


KRÓL ALFONS OFIAROWUJE 
POŚREDNICTWO, 
Wicdeń. 16. grudnia (Tel. G. PA 
„United Press* donosi z Buenos Aires, 
że król Alfons hiszpański zapropopował 
rządowi paragwajskiemu pośrednictwo 
w konflikcie z Boliwją, 


SWE 


str 2 


„GAZETA PORANNA” 


A dmiń 12. a 


Sprawa trzynastej pensji 
urzędników. 


OZY RZĄD ZOSTAŁ ZASKOCZONY WNIOSKIEM PPS.? — POKRYCIE NA POMOC DLA URZĘDNIKÓW ISTNIE- 
JE. — FAŁSZYWE POJĘCIE „DEMAG OGJI". — PRZYKRE ŚWIĘTA DLA RZESZY URZĘDNICZEJ. 


Lwów, 17. grudnia. 

Wobec wniosku nagłego o przyzna- 
mie urzędnikom 13-lej pensji, zajął rząd 
stanowisko odmowne. Najpierw stwier- 
dził, że wnioskiem tym został „zasko- 
czony”, następnie, że brak mu fundu- 
szów, a gdy wskazano na saldo budże- 
towe jako źródło pokrycia, przedstawi- 
ciel rządu oświadczył, że są lo oszczę- 
dności czysto „buchalteryjne*. Wre- 
szcie, by dowieść, że o urzędnikach 
pamięła, przyobiecał — rałami spłacać 
zaległy dodatek mieszkaniowy. 

Zawsze byliśmy przekonani, że rząd 
docenia potrzebę poprawy losu urzędni- 
ków i mimo nieco deprymujących do- 
świadczeń i dziś jeszcze wierzymy w 
to. Równocześnie jednak musimy przy- 
znać, że stanowisko rządu wobec na- 
głego wniosku P. P. S. dziwi nas i nie 
przekonuje. Słyszeliśmy o „zaskocze- 
niu“. Czyżby naprawdę? Czyżby rząd 
mie wiedział o sytuacji matezjalnej u- 
rzędników i nie liczył się z tem, że 
przy każdej sposobności sprawa ta bę- 
dzie się przypominać i domagać zała- 
twienia? Czy rząd nie wie o tem, że 
drożyzna rośnie stale? Czy nie słyszał, 
że większość samorządów i prywatnych 
instytucyj przyznało swym urzędni- 
kom 13-tą pensję nie dla puslego sen- 
tymentu, ale dla częściowego złago- 
dzenia kryzysu, któremu w co naj- 
mniej równym siopniu podlegają i u- 
rzędnicy państwowi? 

Byłoby „zaskoczeniem* i opinji pu- 
blicznej i — zapewne — rządu, gdyby 
Sejm tej sprawy nie poruszał, Jest za- 
skoczeniem'" ogółu urzędników fakt, że 
rząd 18-tej pensji odmawia, a całą po- 
prawę uposażenia ogranicza do wypła- 
ty starych, drobnych zresztą, zaległo- 
ŚCI r 

Komplikuje zagadnienie to, że na 
przyjście z pomocą urzędnikom w naj- 
trudniejszym okresie roku istnieje po- 
krycie. Powiedziano wprawdzie, że jest 
ono „buchalteryjne”, ale my nie zna- 
my takiej buchalterji, któraby wykazy- 
wała saldo nieistniejące; chyba buchal- 
terja fałszywa. 

Prasa prorządowa nazwała ów wnio 
sek nagły „demagogicznym*, Chyba 
dlatego, że postawiła go PPS., bo poza- 
lem i wyjątkowo w tym wniosku lewi- 
cy nic demagogicznego niema. Nie ża- 
da on niemożliwości, nie opiera się na 
frazesach. Jest lak samo rzeczowy, jak 


KRAWATY 


francuskie i angie'ske 
w na nowszych wzor:ch 


połeca 


A LA VILLE DE PARIS 


GABRYEL STARK 


LWÓW, PL. MARJAGKI 11. 


i a 


którekolwiek = przedłożeń 


taką lub inną niezbędną potrzehę pań- 
stw a. 


rządoe . 
wych, domagających się kredytów na 


| 


Rzucenie klątwy „demagogji“ na- 
leży do metod wcale wygodnych. Nie 
potrzeba przytem bliższych uzata- 
dnień: wystarczy do uśmiercenia jedno 


po” wyni min V | 


„KOPERNIK—MRAYSIEŃKA*", Dziś po raz ostatni 


HARRY LIEDTKE 


Robert i Bertrand 
(Dwaj złodzieje), 


Od jutra pierwszy wchodni przehój. Film piękny, wyczarowany jak „Z tysiąca 


i jednej nocy“ p. t. „CÓRKA SZEJKA*%, W głównej roli: 


kobiecy Douglas Fair- 


banks, Bebe Daniels, Richard Arlen oraz Willan Povel. 


słówko: to demagogia. W ten sposób 
wniosek można utrącić, ale nie zlikwi» 
duje się sprawy. 

Ona istnieje nadal. W dalszym cią- 
gu niewiadomo, za co sprawić święta, 
kupić opał i ubrania zimowe, pospła- 
cać długi i choć na chwilę zdobyć złu- 
dzenie, że się jest człowiekiem, mogą- 
cym zaspokoić swe elementarne potrze- 
by. 

Trzynaslej pensji nie będzie. 
chalteryjne oszczędności” 
wne na inne potrzeby, uznane przez 
rząd za ważniejsze. A urzędnik pań- 
stwowy mimo całej troski o niego, uj- 
rzy się znów opuszczony i upośledzo- 
ny bardziej, niż pracownik samorzą- 
dowy i prywatny. Czy to wyrobi w nim 
zamiłowanie i przywiązanie do służby 
— wątpimy. 


„Bu- 
pójdą zape- 


W hołdzie Pierwszemu Prezydent. Polsk 


CZA OAR TE REZ KOKO WRE CE RA NKAREWECCKERKA 


Gabrjelowi Narutowiczowi. 


UROCZYSTE ODSŁONIĘCIE TABLICY PAMIĄTKOWEJ W DYREKCJI 


Lwów 17. grudnia. 

(jp.) Szóstą rocznicę śmierci 
pierwszego prezydenia Rzeczy pospo 
litej, który zginął tragiczna śmier- 
cią na posierunku, Lwów ucze:l 
skitomnym, lecz trwałym pomn.- 
kiem, poświęconym Jego świetlanej 
pamięci, a mianowicie wmurowa- 
mem lablicy pamiątkowej na fron- 
towej ścianie budynku warsztatów 
Dyrekcji roŁót publ cznych przy ut 
Niemcewieza 46. 

W urcczyslości wzięli ulział de- 
legac) urzędów i instylucji wraz Z 
najwyższymi przedslawicielani 
wladz: wojewoda Gołuchowski, in- 
spekwor srm * Naryw.id-Neuge- 

1uer, dow. O. K. Lwów gen. Popo- | 
wież, powali Wow. Eck- 
hardt, slarosta grodzki Klolz komi- 
sarz rzad. m. Lwowa nro”, Nadolski 


$ uel un A 


zast. kom. prof. Obmińsk' i Fran 
kowski, rektor Politechnik: Zipser, 
prez. prok. Hamerski, prez. dyr. 
poczi Moszoro, prez. lzby skarb. Po- 
lak, prez. [zby kontroli pań. Dobro- 
wolski, wigłeprez. Izby handl.-przem 
Höflinger, dyr. robót publ. inż. Bra- 
tro, inż. Blum, rek. Wyż. Szkoły 
handl. Pawłowski, dyr. gazowni Żar 


decki, dyr. wodociąg ÓW Aleksandro- 


wicz, powsiańcy 1863 r., liczne gro- 
no oficerów, robolnicy warszlalów 
oraz publiczność. 

Piękne przemówienie wygłosił kiero- 
wnik warsztatów inż. Łisowski, nawią- 
zując do słów Marszałka Piłsudskiego na 
tema! wyścigu pracy, który zastąpić ma 
poprzedni wyścig żelaza i krwi i wskazu- 
jąc ideał pracy, jako najważniejsze ZA: 
wołanie $, p. Narutowicza, Mowca przy- 
pomniał, iż założenie warsztatów dyrek- 


Wydawnictwa kalendarzowe 
rzekomo na cele społeczne 


PRZYNOSZĄ DOCHÓD TYLKO SPRYCIARZOM. 


Lwów, 17. grudnia. 

(—). Od szeregu już lat mieszkań- 
cy Lwowa w okresic Nawego Roku za- 
Sypywani są wydawnictwami okelicz- 
nościowemi, z których czysty dochód 
rzekomo jest przeznaczony na ce:e spo- 
łeczne lub dobroczynne. Wydawni- 
ctwami temi zajmują się zawodowo 
przeważnie osobnicy z pod ciemnej 
ewiazdy, któnzy z wydawnictw tych. 
brzmiących zwyczajnie tak, by u pu- 
biiczności znajdywały oddźwięk współ. 
czucia, ciągną zyski wyłącznie dla 
siebie. 

f lak główmie zasypywany bywa. 
Lwów kolendarzami 'dla: Ociemniałle- 
go Żołnierza, Inwalidów polskich, Le- 
gjonistów ild., a nawet dla Policjanta 
polskiego. To ostatnie wydawnictwo 
zosłało jnż w swoim czasie zilemasko- 
wane i wydawca przesiedział się w ko- 
zie jako oszust. 

Jedną z najwybitnicjszych [igur 
wydawniczych jest dyr. Henryk Fryde- 
ryk Gembalski, inwalida, który wydał 
obeenie kalendarze ścienne 1 biurko- 
we. pierwsze po 1 zł. za sztukę, dru- 
gle po 10 zł., z których dochód rzeko. 
mio jest przeznaczony dla inwa'idów 
polskich. Kalendarze te zaopatrzone 


są pieczęcią „Kalemdanz Polskiego In- 
walidy“. Sprawami tych wydawnictw 
zajęło się obecnie Starostwo Grodzkie 
i już ustaliło, że kalendarze p. Gem- 
ualskiego nie mają nic wspólnego ze 
Związkiem Inwa idów, a dochód z mich 
idzie ma wyłączny jego rachunek. W 
zwiazku z tem Starostwo Grodzkie 
przestrzega publiczność przed tego ro- 
dzaju kwestą na ce!'e osobiste i za- 
znacza, że zbieracze zamówień na 
wydawnictwa istotnie społeczne luh 
dobroczynne muszą posiadać zezwo- 
lenia Słarostwa lub ia Ni 


ROBÓT PUBLICZNYCH. 


| sji robót publicznych we Lwowie było 
e Prezydenta zasiugą. Wdzięczni 
jej urzędnicy i robotnicy ufundowali 
dziś tablicę ku uczczeniu założyciela. 

Następnie wojew. Gołuchowski odsło- 
nił tablicę, klóra składa się z plakiety, 
Prez. Narutowicza, oraz odpowiedniego 
napisu, Orkiestra 19 p. p, odegrała hymn 
narodowy. 

Mowca wzniósł okrzyk na cześć Naj- 
jaśniejszej Reczypospolitej. 

Poświęcenia tablicy dokonał ks. ka. 
nonik Sigmund i wygłosił okolicznościo- 
we przemówienie, poczem udano się na. 
poświęcenie warsztatów i garaży Dyrek- 
cji robót publicznych 


UROCZYSTE NABOŻEŃSTWO 

ZA SPOKÓJ DUSZY ŚP. GABRJELA 
NARUTOWICZA. 

W poniedziałck, dnia 17. grudnia 
br. w rocznicę skonu śp. Prezydenta 
Rzeczypospolitej Gabrjela Narutowi- 
czą zostanie odprawione uroczyste na- 
bożeństwo żałobne w Bazylice Archi- 
kałedra'nej o godzinie 10. 


a a] 
Tajemnicze 
zaginięcie 


Lwów 17. grudnia. 

(—) Dozorczyni domu. przy ul. 
Amczewsk'ch 1, zawiadomiła wczo- 
raj policję, że Aleksander Hraber, 
zarządca tej realności ta jemniczo 
zaginął. Ostalni raz widziała go je- 
szcze 15. listopada, przyczem każ- 
dorazowo odchodząc oddawał jej 
klucz. Ostalnim razem klucza jej 
nie oddał, Policja wdrożyła poszu- 
kiwania. 


Porozumienie międzyStresemannem 


Cziczerin=m. 


Moskwa, w Bej 

Jak się obecnie wyjaśniło, bawiący 
na kuracji w Niemczech ludowy komi- 
sarz Spraw zagr. Cziczerin potajemnie 
przybył do Berlina, gdzie odbył szereg 
konferencji z Stresemannem w sprawach, 
będących przedmiołeni *sesjj Rady Ligi 
Narodów w Lugano, Jak twierdzą w tu- 
tejszych dobrze poinfocmowanych ko- 


nem osiągnięto całkowite porozumienie 


zwłaszcza co do stanowiska Niemiec w 
Sporze polsko-litewskim, oraz w kwestji 
przedterminowej ewakuacji  Nadrenji. 
Fakt przemilczenia tej konferencji w 
prasie niemieckiej tłumaczy się tem, że 
Stresemann miał prosić o zachowanie 
przebiegu i wyników w tajemnicy, aby 
nie drażnić rządn angielskicgo, który 
sprzeciwiał się zacieśnianiu stosunków 
sowiecka - nięmieckicb, 

———— 


Ap 


£7'6 


APOLLO 


I. i ostatni seans. — 


„GAZETA PORANNA" 


Jutro z powodu kon ertu dwa sean y o h4 i thô. 


Vcwa era w życiu Związku 


Obrońców Lwowa. 


WALNE ZGROMADZENIE ODBYŁO SIĘ POD HASŁEM SOLIDARNOŚCI. — UCHWALONO ZMIA- 
NĘ STATUTU ZMIERZAJĄCĄ DO ROZSZERZENIA ZWIĄZKU. 


Lwów 17. grudnia. 
(jp) W dniu wczorajszym odby- 
ło się w sali Instytutu Technologicz- 
nego doroczne Walne Zgromadzenie 
Związku Obrońców Lwowa z Histo- 
pada r. 1918. Zebranie legoroczne ce 
chowała wielka powaga obrad, 
świadcząca o konsolidacji Związku 
i uświadomieniu sobie zadań i obo- 
wiązków ciążących ma Obrońcach 
Lwowa wobec Rzeczypospolitej. 
Przewodnictwo obrad prowadził 
prez. dr. Nowak Przygodzki, który 
na wstępie oddał hołd poległym O- 
brońcom Lwowa, poczem odczytał 
27 nazwisk członków Zwiazku zmar 
łych w roku bieżącym. Na zakoń- 
czenie swego przemówienia przewo- 
dniczacy wzniósł okrzyk na cześć 
|Prezydemta  Rzplitej Mościckiego. 
Marszałka Piłsudskiego, brygadjera 
„Mączyńskiego i gen. Tokarzewskie- 
go, kióry obecni z zapałem powtó- 
czyli. 
Po odczytaniu protokołu z poprze 
dniego W. figromadzenia prezes 
zlożył wyczerpujące sprawozdanie 
z czynności Związku, przyjęte przeż 
zebranych przez aklamację. 
-- Po sprawozdaniu skarbnika udzie- 
lono zarządowi ābsolutorjum, po- 
czem przystąpiono do nowych wybo- 
rów. W przeciwstawieniu do lat po- 
przednich, w których panowały silne 
kontrowersje, w tym roku przedłożo- 
no tyiko jedną listę Komisji Matki, 
która przeszła bez zmian. Przez a- 
kiamację wybrano ponownie dotych- 
czasowe prezydjum w osobach prezesa 
dra Nowaka Przygodzkiego i wirepre- 
zesów: Baczyńskiego, Tychowskiego i 
Rzepeckiego. W skład zarządu weszli: 
sekretarz Ludwik Martyniak, zast. 
sekret. Mieczysław Schneid, skarbnik 
Ludwik* Tarkowski, zast. skarbnika 
Jędrzej Pankiewicz. Rada zawiadow- 
cza: 1) Franciszek Borkowski, 2) Wi- 
ktor Hoszowski, 3) Henryk Kiianowicz, 
4) Roman Knibloch, 5) dr. Stanisław 
Kupczyński, 6) Stefan Langer, 7) N. 
Łapicka, 8) Kazimierz Schleyen, 9) 
Marcin Stec, 10) inż. Antoni Toma- 
szewski. Komisja rewizyjna: inż. Kon- 
rad Lisowski, dr. Józef Aleksiewicz. 
dr. Stanisław Tabisz; zastępcy: inż. 
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POŃCZOCHY 
WEŁNIANE 


męskie i damskie 


w ogromnym wyborze 


A LA VILLE DE PARIS | 


GABRYEL STARK 


LWOW, PL. MARJACKI îl 
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Wawrzyniec  Dayczak, Franciszek 
Wadas. Sąd polubowny: dr. Aleksan- 
der Domaszewicz, Adam Wit Sulimir- 


ski, dr. Lesław Węgnzynowski; za- 
stępcy: Michał Kaznowski, Adam 
Świeżawski 


Po wyborach uchwalono prelimi- 
narz budżetu na rok 1929, poczem 
rozwinęła się dyskusja nad zmianą 
statuta. W myśl postawionych przez 
prez. Pnzygodzkiego wniosków, u: 
chwalono rozszerzyć Związek Obroń- 
ców Lwowa w tym kierunku, aby na 
przyszłość obejmował takeż uczestni- 
ków walk o Lwów i Wschodnią Ma- 
łopolskę po 22 listopada 1918 aż do 
lipca r. 1919, to jest do chwili roz- 
wiązania brygady iwowskiej, a nadto 
b. uczestników Małopolskiej armji o- 
thotniczej z r. 1320, przyczem listo- 
padowi obrońcy Lwowa stanowić będą 
w nowym, rozszerzonym Związku 
zrużę macieizystą, która zachowa pe- 
wne delyrbuznecwe przywileje, 
adtomeryę Po pizyljęciu wniosku re- 
terenta  poiseeono zarządowi przepro- 


oraz. 


Cei.m umo li ie a szerszym warstwom Pu lczności 
oglą ania tego fiimu c ny norm lne! Zniź iw.żn. na 
Początek o godz. 3'30, 5'30 430 1 v30. 


z dnia 18. grudnia. 


GENY N .RMALRE! 


BURZA 


Rozszerzenie Związku Obr. Lwo- 
wa ma niesiychanie doniosłe. znacze- 
nie dla idei, w imię. której walczyli 
bojownicy o przynależność naszego 
grodu do Rzplitej i umożliwi przy- 
pływ nowych sił do Związku, oraz u- 
trzymonie ciągłości akcji. 


| 
| 
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Włamanie 


de sklepu- kuśnierskiego. 
Lwów 17. grudnia, 

(—) Ub. nocy, włamywacze skle- 
powi dokonali znowu wielkiego wła 
mania w naszem mieście. Oto wczo- 
raj rano deniósł policji Chaim Izak 
Strekhamer, właściciel sklepu kuś- 
nierskiego przy ul. Bożniczej 3, że 
nieznani narazie sprawcy po wej- 
ściu z bramy do piwnicy wybili w 
powale otwór, poczem wiargnęli do ` 
sklepu i skradli wielką ilość skórek 
karanich oraz gotowych kożuchów, 
wart. 1600 dolarów. | 


Policja wdrożyla w tej sprawie 
dochodzenia. 


Amerykańska propaganda. 


ARGUMENTY NIEZBYT SUBTELNE, ALE BARDZO — PRZEKONYWUJĄ 
CE! — IŚCIE PO AMERYKAŃSKU! 


Nowy Jork, w grudniu. 

(=) W Chicago wre obecnie gwal- 
łowna walka konkurencyjna między 
wielkiemi magazynami towarowemi, w 
których można dostać wszystko, czego 
dusza zapragnie, a sklepami specjalne- 
mi, które dysponują tylko towarem 
pewnego rodzaju. Właściciele tych 
sklepów specjalnych zdają sobie do- 
skonale sprawę z grożącego im niebez- 
pieczeństwa i starają się wszelkiemi 
sposobami zwabić publiczność do sie- 
bie. * 


celu energiczną . 
kampanję prasową. 

We wszystkich -niemal pismach chic. . 
gowskich ukazują się artykuły, za- 
chwalające sklepy specjalne. Nie na- 
leży sądzić, iż takie artykuły operują, 
jakiemiś nadmiernie subtelnemi argu- 
meniami. Oto przykład: W gazetach 
chicagowskich ukazał się niedawno na 
stępujący artykuł: Jest faktem, że Ben- 
jamin Franklin udał się do Filadelfji, 
mając przy sobie zaledwie 25 centów. 
Jest faktem,. że żółw składa jaja w 


wadzenie u:hwały. M. i. prowadzą oni także w tym | piasku. Jesi rzeczą niemożliwą, aby 
- l żółw z 25 ceniami udał się do Fila- 
delfji. Jest rzeczą niemożliwą, żeby 
KINO „COLOSSEUM“ (dawny Teatr No wości). Dziś PREMIERA, | Benjamin Franklin składał jaja w 
DZIECI ŻYDOWSKIEJ ULICY według powieści Szaloma Alojchema. Akcja toczy piasku. Kupujcie zatem — tylko w 

się na pograniczu dawnej Galicji, w Petrogradzie i na Syberji. Uzupełni doborowa sklepach specjalnych! 

«omedja. —()—— 
— —— C 
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Narty i saneczki w ruchu! 
Pierwszy dzień sportów 


Lwów 17. grudnia. 

Nareszcie! 

Z  uięsknieniem oczekiwana 
przez sportowców zima, zdecydowa- 
ła się wreszcie odbyć jeszcze w gru- 
dniu oficjalny wjazd. Zabielily się 
więc w dniu wczorajszym sloki 
wzgórz, dziewiczą sza!ę przyodziały 
ulice i drogi, roziskrzył się tysią- 
cem brylantów śnieżny całun, zwia- 
stując nadejście okresu radości i 
harców zimowych. 

Skwapliwie skorzystała z okazji 
brać sportowa. Zaroiły się okoliczne 
wzgórza saneczkarzami, na horyzon 
cie pojawiły się gibkie postaci nar- 
ciarzy i narciarek, parki : ogrody 
opanowali „milusińscy”, ćwicząc się 
zawczasu na przyszłych mistrzów i 
olimpijczyków. Wszędzie panował 
gwar, radość i wesele. Jedynie ho- 
keiści, skazani wciąż jeszeze na 


bezczynność, ze smutkiem i tajoną 


zazdrością spogladali na towarzvszy 
swvch z pod „białego znaku”. Prze- 
glądal: raz po raz bogaty swój ekwi 
punek, czyszczac go i naprawiając. 
gotowi w każdej chwili sianąć na 
zew. A jak wskazuje prognoza na 
sygnał alarmowy nie przyjdzie dłu- 
go czekać! 
x 

Na zimowym froncie lwowskim 
panował oficja'nie spokój, Poza fron- 
tem jednak czyniono gorączkowe przy- 
gotowania, Prawie wszystkie kluby u- 


ruchomiły, dawno -zapowiedziame, 
kursy, przeprowadzając je. częściowo 
w mieście, częściowo też w poukarpa- 
ckich kwaterach zimowych. Napływ 
nowozaciężnych jest bardzo wieki, 
rekrutują się oni ze wszystkich sfer, 
niemały kontyngent stawia płeć pięk- 
na. Udział jej ma przynajmniej tę za- 
letę, że w szarzyznę ubioru spartowe- 
go wprowadz sporą dozę kolorytu. 

Z kwater hokeistów nadchodzą na- 
ogół dobre wieści. Cała lwowska kla- 


sa „A“, a więc Pogoń, LTŁ., Lechja i 


_ - 
zimowych. 
Czarni czym ostatnie przygotowania do” 
przeprawy. Wszystkie reprezentacyjne 
drużyny otrzymały pełny ekwipunek, 
mający dla: prawidłowego ópamowania 
gry pierwszorzędne znaczenie. Wedle 
ostatnich wiadomości, Hasmonea no- 
si się przecież z zamiarem reaktywo- 
wania sekcji hokejowej, co przyczyni 
się znacznie do ożywienia klasy „B“. 

Q ile aura dopisze, to już w bieżą- 
cym tygodniu rozegrane zostaną mi- 
strzostwa okręgowe. 


Zw 'ązek zw 'ąqzków radził! 


W dniu wczorajszym odbyło się nad. 
zwyczajne Walne Zgromadzenie Związku 
Polskich Związków Sportowych, na któ- 
rem przyjęto do wiadomości sprawozda- 
nie komisji olimpijskiej złożona przez 
inż. Znajdowskiego. Walne Zebranie u- 


| 
| 


chwaliło również szereg zasadniczych 
zmian statnia. Między innemi postano- 
wiono, że Zarząd składać się będzie w 
przyszłości jedynie z 12 członków, z któ- 
rych 5 tworzyć będzie komiisję : olimpij- 
ską. 


Zawodw piłkarskie. 


Katowice. Pogoń—Katowice 


06 6:1. ' W. E. V, 2:2; Praga Cambridge—L. T, C. 


Ruch—Diana 6:1. Rozdzień—Policyjny | * 
KS. 3:3. < Ar 

M * MIEDZYNARODOWE ZAWODY 
WYNIKI SPORTOWE Z ZAGRANICY. BOKSERSKIE. 


Piłka nożua: Wiedeń Sportclub—Slo- 
van 6:2, Budapeszt FTC—Boscay 5:1; 
Praga WĄC—Sparta 1:0; Drezno F. C. 
Niirnberg—DSC. 4:3, 

Hoke? lodowy: Wiedeń Cambridge— 


Pistula (Berlin) bije na punkty. Kup- 
kę, Wieczorek zwycięża Reińerta z Gli- 
wie, Wochnik bije na punkty *Millnera 
(Gliwice), Górny wygrywa do  Meislą 
(Gliwice). > 


RU d 


„GAZELA PORANNA” 


z dnia 18. grudnia. 


Adolf Menjou o sobieiokinie 


CIEKAWA KARJERA ZNANEGO ARTYSTY. 


NERA. —- TRZY UBRANIA. — GD 
Lwów, 16. grudnia. 

(=) W  pewnem ameyfkańskiem 
czasopiśmie  lilmowem. znajdujemy 
ciekawy artyknł znakomitego artysty 
filmowego, Adolfa Menjou, który poni- 
żej podajemy w skróceniu: 

„Zbliżałem się. powoli, ale sku- 
(m zajć dc dypiońu inżynierskiego. 
Ale ojciec mój, który był właścicielem 
hotelu, 

nagle zbankrutował. 

Uratowałem z tej katastrofy finanso- 
wej tylko kilka tuzinów flaszek wina, 
które sprzedałem konkurencyjnej re- 
stauracji w Cleveland. To mi przynio- 
sło tyle pieniędzy, że mogłem pojechać 
do Nowego Jorku. Pomapychałem do 
kulrów liczne delikatesy, które pozo- 
stały jeszcze z restauracji ojcowskiej 
i zawiłałem 13. maja 1 do Nowego 
Jorku. 

W połowie czemwea nie miałem już 
ani centa. Mieszkałem w malutkim 
hoteliku. Położenie moje stało się bar- 
dso krytyczne. Wtem otrzymałem hist 
cd brata z wiadomością, że 'znalazł 
dla siehie i dla mnie pracę letnią w 
pewnej fermie, leżącej w północnej 
części slanu nowojorskiego. Z posady 
tej rychło mnie wyrzucono, ponieważ 
-— do czego sie; przyznaję ‘ze wsty- 
dera —- 

nie umiałem doić krów. 
Przviąłem w pobliskiej fermie w Rhi- 
nebec obowiązki zwyczajnego wyrob- 
nika dziennego. Pomimo wytężającej 
pracy pcwróciłem po ukończonym se- 
zonie do Nowego Jorku z parą ciężko 
spracowanwnh r>k j z dwoma rub'ami 
w kieszeni. Udało mi się teraz dostać 
to czwariorzęunego varieie, w którem 
za marną sumę musiałem tak się mę- 
czyć, że omal wówczas nie wyzioną- 
łem dncha. Ojciec mój otworzył sobie 
teraz skromną gospodę w Linbroock. 
ŹZrezygnowawszy -z -kamjery. „amtystycz- 
nej”, pojechałem do niego, pomagałem 
mu w pracy, a nawet bawiłem się 

w kelnera, 

Pewnego dnia przybył do Limbroo- 
cku dyrekior wytwómni filmowej ,E- 
qnity Pictnres', Nie wiem, 
stało, że zwróciłem -uwagę, tego. poten- 
łata na swoją skromną osobę. Dość, że 
oliarował mi engagement w swej fir- 
mie pod warunkiem, że sprawię sobie 


Fabryka wódki 
w wannie. 


Nowy Jork, w grudniu. 

(+) Tzw.“ „oddział, wykrywania 
konspiracji", nowoutworzona instytu-: 
cja ajentów prohibicji, wpadł na trop 
osobliwych fabrykantów wódki 
ka ta zarabiała rocznie około półtora 
miljona dolarów, a jej sposób postępo- 
wania był bardzo:oryginałny.: - -o 

Do zwykłej wanny kąpielowej wsy 
pywano znaczną ilość słodu i wlewa- 
no kilkadziesiąt litrów przedestylowa- 
nego denaturatu. Na to wszystko nale- 
wano z odkręconego kurka zimną wo- 
dę, dopóki wanna nie była pełna. Tę, 
w tak prosty sposób przyrządzoną ciecz 
spuszczano w butelki i nalepiano na 
nie etykiety ulubionego przez Anglosa- 
sów „dżynu szkockiego”. 

Nic dziwnego, że przy. tak prostym 
sposobie fabrykaćji, przemysł ten niósł 

iljonowe dochedy. /.. „a 


am | 


Jak- to- się . 


Szaj- | 


— NIEDOSZŁY 


INŻYNIER DOI KROWY. 


— ZABAWA W KEL- 


SZEREGOWCA DO KAPITANA. — UŚMIĘCH LOSU I POWODZENIE. 


trzy ubrania, potrzebne mi do wyzna- 
czonej przez niego roli. Podczas całe- 
go okresu swej. nędzy nie chcialem 
się pozbyć 
bryiantowego pierścionka, 

który otrzymałem od ojca w czasie 
jego  Świetności. "Teraz zastawiłem 
merścionek w Nowvm-Jorku za AA 
dolarów i udałem się nabyć 3 ubrania 
aa 29 lUwazuw — Dyio w przed 4U 
laty! 

Nie będę kreślił początków tej ka- 


Były one straszne. 
Grałem pod psem i otrzymywałem 
Walin psie wynagrouzeine. W Kil- 
ka tygodni po- wybuchu wojny świato- 
wej, zgłosiłem. się do wojska. Zaczą- 


rierv  tilmowej. 


iako — kapitan. Gdy wojna się skoń- 
czyła, wróciłem do Nowego Jorku. 
Tutaj zetknąłem się ze znajomymi 
artystami: filmowymi; którzy mnie na- 


mówili, abym spróbował szczęścia w | 


łeru jako szeregowiec, a skończyłem 


Hollywood. W tym czasie poznałum 


Nr. 8115 


"nitoda dziennikarkę, Katarzynę Tin- 
sley. Zakochałem się poraz pierwszy 
w życiu. Z początku mnie absolutnie 
„nie chciała, ale w cztery miesiące 
później byliśmy małżeństwem, mima 
cporu jej krewnych. Były to piękne 
czasy. Prowadziliśmy życie bardzo 
nędzne, nieraz przymieraliśmy wprost 
głodem, ale nic sobie z lego nie robi- 
liśmy. Przez 7 lat borykałem się, za- 
nim zdobyłem sobie stanowisko w 
branży filmowej. Postawił mnie na 
nogi dopiero film, reżyserowany przez 
Chaplina, p. t. „Kobieta paryska“. 
A póżniei wszystko już szło, jak 
z płatka. Zyskalem powodzenie, sta- 
tem się sla waym... 


iiówka kobieca w kalejdoskopie wieków 


CHŁOPCZYCA Z PRZED 50 WIEKÓW. — OBCINANO ONGIŚ WŁOSY Z RADOŚCI, 


WOLNICY FRYZJERZY. — EPOKA 
GŁÓWCE. 


. Lwów, 16 grudnia. 
Włosy, najpiękniejsza. ozdoba głów- 


tem specjalnej troskliwości. 

Królowa Shub-Ad, panująca około 
5000 lat temu. w Mezopotamii, kazała 
obciąć sobie włosy na wzór dzisiejszej 
mody. W cząsach biblijnych kobiety 
obcinały sobie 'włosy wskutek zmar- 
twień lub żałoby. W Grecji czyniły to 
w dzień ślubn. 

Rzymianie bardziej skomplikowali 


greckie uczesanie, które wraz z grecką | 


PUDROWANYCH PERUK. 


ŚLE DO STROJU. 


kulturą: -przeniknęło do Rzymu. Nie- 
| wolnicy rzymscy, którzy pełnili wów- 
| czas rolę fryzjerów, mieli szerokie po- 
| le do pomysłów. Istniał już wówczas 
| zwyczaj 
| farbowania wlosów. 
Nie znając jeszcze wody  utlenicnej, 
posypywano. włosy złotym proszkiem. 
W początkach wieku.XVI. weszły 
w modę ożdobne czepeczki, umieszcza 
ne na przedzie głowy. Na ówczesnych 
portretach widać zwykle głowy ozdo- 
bione perłami lub koralami, umiesz- 


A gator, aakua y pone w Iqjel 


uczynił Selmę Lager öf poet ę. 
LICHY ROMANS INDYJSKI NATCHAĄŁ DU TWORZENIA JEDNĄ 


Z NAJWYBĘT O AYCH KORY FEUSZEK - 


ŚWIATOWEJ LITE- 


RATURY. 


i 
ki kobiecej, były od wieków przedmio- 


PER «w grudniu. 
lileratka 


ci obchodzono niedawno uroczyście 
nietylko w jej ojczyźnie, ale w ca- 
lym świecie:cywilizowanym, w o- 
ryginalny a e ogh się z li- 
teraturą. 

Oto — jak sama opowiada — 
mając 7 lat, przeczytała jedną z 
tak popularnych niegdvś „Łistorji 
indyjskich“ dla młodzieży. — Lek 
tura ta wywarła na nią potężne 
wrażenie. Nędzna, zeszylowa opo- 
wiaslka o „Sokolem Oku“ i „Sępim 
dzióbie”, mieściła w sobie scenę, 
która późniejszą aktorkę „Selmy 
Lagerlöf“ poruszyła do głębi: 

Oto dwie bohalerki owej opo- 
wieści zwykły kąpać się w uro- 


czem uslronnym stawku. aaa Weg - 


| charakter“, 
wic odpaliłaż 
ścić 1 ukradkiem wpuścił do owe 
sadzawki aligatora., Bohaterka 
wszedłszy do kąpieli, została zaala- 
kowana przez niegodziwe zwierzę. 
| ale w samą porę oralił 'a mężny i 
| nrzvstońrv wódz incyjski... Niby 
i drugi Winnetou, wpadl on pioru- 
nowym- skokiem na grzbiet aliga- 


którego jedna z dzie- 


erą. vabil sa i uratował w ten spo- 
sób życie pięknej niewiasty. 

— Gdym to czytała — zwierza- 
ła się Selima Lagerlöf na bankie- 
cie. wydaunym na jej część w §!ok- 
holmie 


U 


— pomimo. że mialun 
we'm "nu, scena la zrobiła na mnie 
mkasa 7. rażenie, że p? lanew'- 
łam ki»ivi sama vanisąć coi podob 
rego. Tak się zaczęła moja karjera 
literacka. 


Jo Lherman. 


, Berlin, w grudniu. 
(=) Onegdaj rozpoczęła się tutaj 
rozprawa przeciwko rzekomemu reży. 
serowi, artyście dramałyczuemu i lite- 
ratowi Jo Lhermanowi, oskarżonemu 
o szereg. oszustw. Jo Lherman nazywa 
się właściwie Joachim Lherman i po- 


„chodzi z Wiednia,.gdzie był zwyczaj- ' 


(7) Najwybilniejsza 
Szwecji, której jubileusz twórczoś 
l 
| 
| 
| 


nym subiektem sklepowym. Przystoj- 
| ny i sprytny młodzieniec 
A (jednak poprzestać na szarem i codzien 
, mem. życiu. Postanowił wypłynąć na 
hystre nurty szczęścia, 


nie chciał ` 


| Wyjechał do Berlina, gdzie zaczął wy 
stępować w roli reżysera, aktora i tte. 
rała. Używał nawet nieprawnie tytułu 
doktora. W tym charakterze nacjągnął 
' kilkadziesiai osób prywatnych i kilką- 
naście instytucji na bardzo wysokie 
| sumy. Rzecz dziwna, iż temu subiek- 
, towi przez tak długi czas udawało s'ę 
| grazować bezkarnie. Ostatecznie jed- 
nak powinęła mu się noga - i sprytny ' 
oszust będzie musiał odpowiedzieć za 
| liczne swoje brudne sprawki, 


postanowił się zem- ` 


LUB... ŻAŁOBY. — NIE- 


— DRUTO VANA PIRAMIDA NA PIĘKNEJ 
— GRENADJERZY ZUŻY WALI WIĘCEJ PUDRU, NIŻ PROCHU. — UCZESANIE STOSUJE SIĘ ŚCI- 


czonemi z *kokieterją nad czołem. Mo- 
"dẹ tę wprowadziła w Szkocji królowa 
Marja Stuart... 

Za czasów Karola II, francuska mo- 
da noszenia ` 

białych peruk - 

weszła powszechnie w użycie. 0l- 
brzymie te.pęruki były niezmiernie 
obficie i często pudrowane. Czynność 
pudrowania odbywałaąksię dopiero po 
przywdzianiu specjalnego  puderman- 
tla i zakrycin twarzy zapomocą zwi- 
niztego w rożek papiern. Można sobie 
wyobrazić, jak wyglądała taka fryzu- 
ra po deszczu, zwłaszcza, że zamiast 
pudru używano wówczas mąki. 

Peruki za czasów Marji Antoniny 
doszły do 

niebywałej wysokości. 

Szczyty tych piramid ozdałbiano wsłąż 
kami i piórami. Kobiety też czę:to 
wtedy. cierpiały na ból głowy, gdyż no- 
szenie niebotycznej fryzury na dru- 
tach: mócho uciskało głowę. Cierpiano 
dla mody, tak jak się i dziś dla niej 
cierpi. = 

Za czasów..cesarzowej Józefiny ist- 
niała już modą noszenia włosów 

„a la garconne”, 
Ale i 120 lat temu ogół dzielił się na 
dwa obozy: 'przyjaciół i wrogów nowej 
fryzury. 

Były czasy, kiedy na mąkę dla pu- 
drowania peruk grenadjerów wyda- 
wano więcej, niż na proch. 

Jeden rzut oka na ogólną  historję 
fryzur pozwala wyciągnąć wniosek, że 
zasiosowywano. je zawsze do krojn i 
kształtu odzienia, 

Nowe płaszcze i suknie są zazwyczaj 
i teraz zwiastunami nowych  koadiur. 
Trudnoby było sobie wyobrazić pięk- 
ność w krynolinie z czuprynką w ro- 
dzaju „bubikopf“. 

Jeszcze kilkadziesiąt lat temu pa- 
nie zjawiały się uw fryzjerów tylko w 
ważnych: okolicznościach życjowych, 
jak ślub, bal, przyjęcie uroczyste, 
dziś nawet najuboższe kobiety odwie- 
dzają „mistrza od głów“ nawet przed 
pójściem do kina: 

Kobiety w. modnych miejscowo- 
ściach obecnie częslo jeszcze używają 
do -wieczorowych sukien 

różnokolorowych peruk. 
Amerykanki jednak wolą peruki białe. 

Jak z lego widać, moda się powta- 
rza i może niedługo już będziemy 
| swiadkami nawrotu do żurnalu z przed 
lat 100, a może tylko — 50-ciu 

— () -m 
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— Ha, skoro stanowc7o tak być mri, zatem 
siadaj o zę. 

Dąbski s'adł. 

— No? Su ham. — owa”czyła Sonia. 

Dąbs<i pr ez dwlę  ilczał 

— Może jednak lepi'j będzie, jeżeli rozmó 
wimy s'ę w cztory oczy... 

— Chodź, Caire, — odrzwa'a się E'elka 
Springer — Nie chcemy im p zeszkadzać. 

— Ależ nie! Z stańcie! Proszę was, zostań- 
cie To co pan Dąbski i ja mamv sobie nawza- 
jem do p wiedzenia, to może każdy słyszeć, — 
rzekła szybko Səna. Ceszy a się już z góry na 
to, że ob e jej koleżan bedą świa”kami porremu 
D.bskieg . Ale E'elka Springer nie chciała zostać: 

— Nie! — o w'adczyła, — L pie' będzie, 
jeśi zostawimy was s mych. Chodź, Claire! 

— Eni seul! — ne moga si powstrzvmać 
Klara Por elbe g od zrbienia uwagi, wychodząc 
za Eelk z pokoju. Praktykant został w ką ie, 
przy ras'e do koojowania. Nis wiele on : ozumi'ał 
po iemiecku — bo d p'ero 'rzed trzema tygo- 
dniami przyjecha' z jakiejś zapadłej czeskiej 
wioski do Wi dnia, — z jego strony z tem nie 
trzeba się było obaw ać jakiejś niedyskrecji. Zre- 
sztą usną sobie spokojnie. 

— Nə? — rzuciia Sonja, gdy zos ali sami. 

Dąbski ws'ał: 

— Gdzie była dz'siej-zej nocy? 

—A co to ciebie cbchodzi? — o”rzuciła 
gh'ewn e. — Zreszt , byłam u m j ciotki. Chora 
jest, nie chciała na noc zostać sama 
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należy się obchodzić z klijentami. Panno Springer! 
gdyby przypadkiem szef wrócił, proszę zawołać 
mnie telefonicznie z kawiarni Sistiana. Kelner 
mnie już zna. Telefon numer 17836. 

— All right, mister Brown, — odparła Etelka 
Springer. 

— zy pani może coś się nie podoba, panno 
Portelberg ? — zainterpelował ostro „mister Brown“ 
pannę Portelberg, która zerknęła porozumiewawczo 
ku praktykantowi Józefowi z pewnem zadowo- 
leniem. 

— leż rie, co się panu zdaje? — broniła 
się Klara Portelberg. — Wiem przecież dobrze, 
że „lies affaires sont les affaires“. 

— ŻZałożyłabym się, — mówiła Klara, kiedy 
„mister Brown* wraz z panem Neuhauslem opu- 
ścili biuro, — że poszedł zagrać sobie z Neuhauslem 
partyjkę karambola. lle razy tylko szef jedzie na 
wyścigi, ma zawsze jakieś interesy w kaw arni 
£istiana i za każd,m razem zabiera ze zobą wła- 
śnie Neuhausla! 

— Dobrze robi, — oświadczyła Etelka Springer. 

Klara Portelberg p ze iadła się do Sonji: 

— Co ty właściwie masz do zarzucenia temu 
Stasiowi ? 

— Nic. Zupełnie nic, — odparła Sonja. —- 
Tylko już go nie lubię. 

— Ale dlaczego właściwie ? I odkąd? 

— ( dkąd? — Tak prawde mówiąć, to nigdy 
go zanadto nie lubiałam. Właściwie podobał 
mi się tylko 'ego jednego dnia, kiedy go po- 
znałam. A potem, to zawsze tylko się go bałam; 
taki jest dziki i nieobliczalny: ile razy byłam 
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Etelka obróciła się do niego plecami. 

Pi ści Stanisława Dąbskiego opadły z trza- 
stiem na stół, Rozlesł się dziwny brzęk, niby 
rozbite du'ej szyby. Praktykant, drzemiący w ką- 
cie, erwał się na równe nogi. przecierając oczy. 
Klara Portelberg i Etelka Springer odwróciły 
głowy ujrzały Stanisława Dąbskiego jak stał, 
dysząc cię ko, oparty o stół. Widać było, że i on 
sam przestraszył się tego swego gwałtownego 
wybuchu. Ręce jego zniknęły z powrotem pod 
zarzutką. 

— Coś pan oszalał Stani? — krzyknęła Etelka 
Springer. — Rozbiieś mi pan kałamarz! 

Ale kałamarz stał na biurku, zupełnie nie- 
uszkodzony. Wylało się tylko z niego nieco atra- 
mentu, tworząc dwie małe wysep<i na meta.owej 
płycie biurka 

— A jednak musiałeś pan stanowczo coś 
stłu-. Fzkło lub coś podobnego. Słyszaiam prze- 
cież wyraźnie brzęk] 

Etelka =pringer szukała nadaremnie po podło- 
dze o łamków szkła 

— (o iest ze Sonją? — spytał Dąbski, tera: 
już całkiem spo <ojnie. 

— Oto i ona. Spytaj pan jej samej, — od- 
parła Etel a * pringer, wskazując na * onję Ha t- 
mann, która właśnie wchodziła do pokoju, zwa- 
biona tym hałasem. 

Przycotowaną ona była na te odwiedziny. 
Skoro Dąbski owiedzi.ł się już raz o jej zamie- 
rzonej podróży, — (Pan Bó- wie, kto mu o tem 
mógł pcwedzieć!) — należało spodziewać się 
z pewnością, że przyjdzie i bedzie próbował 
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— Et |, słuchaj! Zdaje mi się, że szef wrócił 
, Drewniane schody wiodące z magazynu do 
biura trzeszczały pod ciężkiemi krokami. 

Dwie maszyn, do p'sania poczęły klapać gwał- 
town e. Dwie główki cochyliły się nad z łożonemi 
do maszyn arkuszami pap eru. Prakt: kant począł 
niespokcjnie wod ić nosem po kartkach otworzo- 
nego na prędce ko"iału. 

Ne ran Klebi der to jednak, n'e szef szedł 
po «chodach, — lecz Stanisław Dąbski. 

Stanął w otwartych drzwiach, przeszukując 
całv pokój błyszczącem spojrzen'em. Jasno bru- 
natną zarzutkę miał zarzuconą lużno na ramiona, 
pr ytrzymując ja na piersiach  łożonemi rękami, 

Sonji tu niema? — spyt } Wydawał się 
niewyspanym i zmęczon'm od szybkiego chodu 
i dra ania się po schodach. 

— A to pan, pane Dąbski? Dzień dobry 
panu! — zawołała Klara tor el erg. — Sonja 
jest tam, w po oju szefa. Zaraz tu przy dze. — 
IPrzemilczała ostrożnie, że Sonja właśnie prowadz 
rozmowę telefoniczną z Jerzym Weinerem. 

— Zaczek m, — oświadczył kr tko Dąbski. 

— W ta im razie racz pan zdjąć kapelusz, 
panie Stanisław'e, — ode wała się Etelka Sprin- 
ger. — U nas w pokoju kapelusz się zde'muje. 

Stanisław Dąbski stał ciężko  niep radnie, 
w k reluszu na głowie i spoglądał n'espokojnie 
na Etelkę Springer. Z czoła ześlizgnęła mu się 
na twarz kropelka rotu. A'e nie obtarł je, tylko 
skurczył n'rwowo m'ęśnie twarzy, jakgdyby ch iał 
odpęd ić jakiegoś dok czliwego owada. kapelusz 
trzymał nadal na giowie. 
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„GAZETA PORANNA" 


z dniu i8. grudnia. 


Ste 7 


Samiec pasożytem u boku 
potężnej „wędkarki*. 


Z DZIWÓW FAUNY MORSKIEJ. 


— „DZIWOTWÓR - CZARTNICA”. — SKŁADANA WĘDKA W PYSKU. —JĘ- 
ZYK SAMCA PRZYROŚNIĘTY DO SKÓRY SAMICY. — ŻONA MUSI MĘŻO WI NICPONIOWI DAWAĆ 


„PAPU“, 


PARY MAŁŻEŃSKIE, KTÓRE JUŻ SKOJARZONE PRZYCHOD ZĄ NA ŚWIAT. 


Lwów, 17. grudnia. 
Ichtjologja (nauka o rybach) zaj- 
muje się w ostatnich czasach ze szcze- 
gólną uwagą gatunkiem ryb, t. zw. 


„wędkarzy“, klóre posiadają na glo- 
wie długi wyrostek — „wędkę”, nie 
raz czterokrolnie przewyższającą 


wzrost samego rybaka. Na końcu „węd 
ki“ mieści się 

narząd świetlny, 
który rozprasza ciemności otchłani 
morskiej i służy do zwabiania ofiar. 

Już nasz stary zoolog, Feliks Pa- 
weł Jarocki nazwał te ryby dziwacz- 
nemi i nadał im wymowne nazwy: 
żaboryb, dziwotwór, czarinica. Qzere- 
da tych potworków morskich, odzna- 
czających się dziwacznemi kształtami, 
otrzymała w zoologji nazwę Pedicnia- 
ti. Płetwy brzuszne mają umieszczone 
pod piersiowemi, płetwy piersiowe są 
osadzone na długich ramionowatych 
przedłużeniach, pokrywy skrzelowe są 
zrośnięte z tułowiem i wskutek tego, 
zamiast szerokiej szpary oddechowej, 
istnieją wąziutkie tytko kanały, skóra 
jest naga, albo okryta bardzo drobną, 
łuską. 

Z potworków tych Czartnica, żyją- 
ca na płytkich wybrzeżach lndyj Za- 
chodnich, posiada nawet 

węąttkę... składaną, 
którą może chować do zagłębienia na 
końcu pyska. 

Powyższe osobliwości były ponie- 
kąd oddawna już znane przyrodnikom 
doby obecnej, którzy nie znajdywali w 
lem nic nadzwyczajnego. 

Ale oto naukowa literatura zagrani- 
czna poruszona została nielada sensa- 
cją,. 

U ryb.-wędkarzy wykryto ekscen- 
tryczność naprawdę osobliwą: Duńska 


ekspedycja na słalku „Dyna“, w la- 
tach 1920—22 zebrała w oceanie, na 
głębokości 500-—-1500 mtr. oblite ma- 


terjały,.dotyczące ryb-wędkarzy, a an- 
gielski ichljolog Regan opracował je i 
w r. 1925 podał wprost uderzającą 
wiadomość Regan wykazał, że u głę- 
binowych ryb z grupy Ceralividea 
wędkarstwo uprawiają, 
jedynie samice, 

podczas gdy samce wędki wcale nie 
posiadają, są  skarłowaciałe i żyją, 
jako paecrzyty na ciele samic. 

Wymiary samicy Gartias holbólli 
Kroyer sięgają 1 metra, podczas gdy 
samce są dziesięciokrotnie maniejsze 
(8—10.5 cm.) 

Samców w stanie wolnym wcale 
nie napotkano Zawsze były przypięte 
to do brzncha, do głowy lub pokryw 
skrzelowych samicy. Sposób przy- 
twierdzenia jesl tego rodzaju, że 

język samca 
ściśle przyrasta do skóry samicy i cał- 
kiem zanika granica pomiędzy dwoma 
organizmami. W miejscu zrosłu ustala 
się komunikacja pomiędzy naczynia: 
mi krwionośnemi samca i samicy. 

Samce nie mogą samodzielnie po- 
bierać pokarmu, ponieważ zęby, prze- 
łyk i jelito ich posiadają charakter 
szczątkowy. Żywią się one wyłącznie 
sokami samicy. 


|| | ZW. NEA WW L 
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Podobnież samce Pholocorynus i 
Qeralias niezdolne są do samodzielne= 
go oddychania. 

Większą część jamy ciała wypel- 
nia u samców nieparzyste jądro; 


Poin 


tu | 


caryzm i leg 


| wytwarzają się plemniki, któremi się 
zapładniają jaja, składane przez sa- 
miee. Samiec stał się niby 

| dodatkowem narzędziem 

na ciele samicy. Na świat przychodzą 


już węzłem malżeńskim 
pary. 

Za cenę utraty samodzielności, 
samce wyzbyły się wszelkich trosk 
życiowych, przerzucając ciężar wyży- 
wienia na barki samie. 

U ryb tego galunku niema więc 
rozwodów, separacji itp. kłopotów 
małżeńskich. Niemożliwy tu jest także 

trójkąt małżeński. 

W końcu pozostaje do rozstrzygnię- 
cia, kto kogo złapał w tym wypadku 
na wędkę: płeć piękna samca, czy od- 
wrotnie? 


połączone 


aj 
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ZBAWIENNA ROLA AKCJI POINGARZGO. — KATASTROFALNA SYTUACJA. — KIEDY BIEDA, TO DO POIN- 
CAREGO. -- CUD NAPRAWY FINAN_OWEJ PAŃSTWA. — WROGOWIE FPOCZYNAJĄ JĄTRZYĆ. — GABINET 
ZGODY NARODOWEJ. — NIEZACHWIANE STANOWISKO POINCAREGO. 


(Korespondencja wiasna „Gazety Forannej*) 


Paryż, w grudniu. 

Obserwując politykę  Poincarego, 
śmiało powiedzieć można, iż człowiek 
ten mratował Francję w roku 41926 
przed bankructwem. Należy przede- 
wszystkiem zdać sobie sprawę, że od 
chwili zawieszenia broni, aż do lipca 
1926 roku Francja posiadała jedenastu 


| ministrów finansów, a od chwili zwy- 
| cięstwa kartelu lewicowego, tj. od kwie 

tnia 1924 roku, siedmiu ministrów. W 
, historji rozwoju gospodarczego Francji 
| miesiące maj i czerwiec 1926 r. będą 
| odgrywały dobitną rolę, gdyż w czasie 
| tym polityka kartelu, a więc lewico" 

wa, doznała obbrzymiej porażki z po- 


Wieś, która boj 


S.arament 


kotuje 
maiżeński. 


OD PIĘCIU LATY NIE ZNALAZŁ SIĘ ANI JEDEN AMATOR MAŁŻEŃ- 
STWA. 


Londyn, w. grudniu. 

(=) Wałerperry, zamożna wieś w 
hrabstwie Oxfordu, cieszy się w An- 
giji niezwykłą opinją. Oto bowiem od 
pięciu łat nie zawarto tutaj ani jedne- 
go związku małżeńskiego. Proboszcz 
tej wsi jest z tego powodu bardzo zroz- 
paczony i nadesłał do jednego z po- 
czytnych pism londyńskiih artykuł, 
oświetlający stosunki Waterperry i 
proszący o poradę, jak ma zapabiec 


| temu stanowi rzeczy. Proboszcz ów 
skarży się, że w jego wsi żyje przynaj- 
| mniej stu czterdziestu mężczyzu, któ- 
| rzy nie chcą wejść w związki małżeń- 
skie, choć powinni io oddawna uczy- 
nić. Proboszcz starał się w rozmaity 
; sposób zachęcić wrogów małżeństwa 
| do przełamania tego oporu, zgodził się 
nawet na bezpłatne udzielanie ślubów, 
| ale narazie napróżno. 


Strasziiwy czyn 


ob aąkzneqgo murzyna. 


200 POLICJANTÓW STOCZYŁO WAL”E Z OB"AVAŃCEM. 


PADŁ, 


PRZESZYTY PIĘTNASTU KULAMI. 


Chicago, w grudniu. 
==) Odbyła się tutaj onegdaj bez- 


przykładna walka, która wywołała nie | 


słychane poruszenie w całem mieście 
i zakończyła się tragicznie. Bohate- 
rem tej niezwykłej awantury był 
obłąkany murzyn, 
który bez przyczyny wybił szybę i 
uciekł. Oczywisla puszczono się za 
nim w pogoń i nsiłowanv gu przychwy” 
cić. Murzyn wbiegł do bramy pewne- 
go domu i zabarykadował się. 
Musiano zawezwać znaczną liczbę 
posterunkowych, którzy oddali do mu- 
rzyna liczne slrzały. Czarny warjat 


Wy'udzł 2 


trzymał się jednak w „twierdzy“ do- 

skonale i odpowiadał strzałami z brow 
| ninga, Walka przybierała coraz szer- 
, sze rozmiary. Zawezwano miarowicie 
| oddział policjantów, żłożony z dwustu 
| osób. Musiano wreszcie mżyć nawet 

karabinów maszvnowych. Po pięcio- 

godzinnej walce zdołano wreszcie do- 

trzeć do murzyna, którego znaleziono 
| ociekającego krwią i śmiertelnie ra- 
| nicnego. Traliło go aż piętnaście Kul. 

Murzyn drogo sprzedał swoją skórę, 
ponieważ zzanił lżej lub ciężej dzie- 
więtnastu policjantów. 


milicny lei. 


UCIECZKA WYRAFINOWANEGO OSZUSTA. 


Wiedeń, w. grudniu. 

(=) Wiedeńska policja została u 
wiadomiona, że prawdopodobnie do 
Austrji uciekł z Bukaresztu 43-letni 


kupiec zbożowy Baruch Bernard Śza- | 


pira, który wyłudził 
Banku w Braile 


od Belgijskiego 
iałszywemi listami 


frachtowemi 630 tys. lei. Po jego u- 
cieczce przekonano się ponadto, że 
wos] oaz kiika asób 


| prywatnych na 400 tys. lei. Policja 
wiedeńska rozpoczęła gorliwe poszuki- 

wania, lecz na razie nie zdołano wy- 

rafinowanego złodzieja pochwycić. 


| 


wodu  katastrofalnego spadku walnty 
francuskiej. 

Francja przeżywała w tym czasie 
podobny okres, jak Polska, przed wpro 
wadzeniem waluty złotowej. Nawet 
Caillaux, ten wielki teoretyk na polu 
finansowem, nic nie mógł zdziałać, nie 
mógł wstrzymać maszyny drukarskiej, 
a z nią w parze idącej zniżki waluty. 
Ostatni gabinet kartelowy  Hieriota, 
mianowany w lipcu, również nic nie 
mógł zdziałać, a konsternacja parla- 
mentu była olbrzymia, gdy minister 
finansów de Monzie oświadczył, że po 
siada zaledwie w kasie miljon fran- 
ków, kwotę nie wystarczającą nawel 
na jeden dzień. I nic dziwnego, że ga- 
binet Herriota, zamianowany rano, wie 
czorem już otrzymał votum nienfno- 
ści, gdyż program jego nie dawał żad- 
nej rękojmi poprowadzenia finansów 
państwa na drogę poprawy. 

Zaczęto naprędce szukać za czło- 
wiekiem odpowiedmim, któryby mógł 
Francję ratować, zwłaszcza, że już 
ulica zaczęła szemrać, a tłumy groma- 
dzące się pod parlamentem, nie wró- 
żyły niczego dobrego. Wybór padł na 
Poincarego, wielokrotnie już wypró- 
bowanego w ciężkiej sytuacji.. Stwo- 
rzony przez niego gabinet unji naro- 
dowej („Unione nationale“), grupujący 
w sobie przeważnie byłych prezyden- 
tów ministrów, pochodzących, z naj- 
poważniejszych grup politycznych od 
republikańsko - prawicowej, aż do ra- 
dykalno - socjalistycznej, olrzymał na 
zgromadzeniń narodowem w Wersalu, 
daleko idące pełnomocnictwa. Poincare 
wprowadza oszczędności, znosi niepo- 
trzebne urzędy, a' podaiki przez niegv 
wprowadzone, pozwalają wkrótce na 
taką równowagę budżetu, że frank, 
który z chwilą objęcia przez niego u- 
rzędówania wynosił 50 franków za je-, 
dnego dolara, podniósł się do 25 fran- 
ków za dolara, i na lej wysokości zo- 
stał też usłabilizowany. 

(1 enia u bar carego osiągnę: 
ła nadzwyczajne rezultaty. I nic dzi- 
wnego, że przy każdem wystąpieniu 
jego w parlamencie, znajdował Poin- 
care olbrzymią większość. 

Ta nadzwyczajna praca, to urato- 
wanie Francji przed bankructwem, 
nie podobało się jednak osobistym 
prrzeciwnikem Poincarego. Nie mogąc 
obalić gabinetu jego w parlamencie, w 
którym on zawsze miał za sobą więk- 
szość, poslanowiono to uczynić w in- 
ny sposób. Okazja się znalazła. W 
pierwszych dniach listopada odbył się 
w Angers kongres partji radykalno= 
socjalistycznej, posiadającej w parla- 
mencie 125 pozłów ż czterech mini- 
strów w gabinacie. Już w pierwszym 
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dniu kongresu padł wniosek wycofania 
ministrów z gabinetu, ponieważ partja 
radykalno - socjalistyczna przeciwną 
jest zwrotowi dóbr kościelnych, jak 
również powiększeniu kredytów na 
wojsko, do czego rząd ten zmierzał. 
Równało się to dymisji całego gabine- 
tu, gdyż już przedtem Poincare o0- 
świadczył, że skoro którakolwiek par- 
tja, choćby jednego ministra wycofa, 
on poda cały gabinet do dymisji. Her- 
riot, minister oświaty w gabinecie Po- 
incarego, bronił usilnie stanowiska rzą 
du, a mowa jego na kongresie została 
przyjęta dłngotrwałą aklamacją i zda- 
wało się, że już nic nie grozi. 

Tymczasem, na trzeci dzień, po 
wyjeździe ministrów z kongresu, przy 
jęty został wniosek wycofania wszyst- 
kich czterech radykalno - socjalistycz- 
nych ministrów z gabinetu. Była w 
tem ręka Gaillaux'a, który uważa Po- 
incarego za swego osokistego przeciw- 
nike jeszcze z czasu, gdy tenże ostatni 
był prezydentem republiki, a Caillaux 
ministrem finansów. Wtedy mianowi- 
we rzuciła się ha niego prasa z redak- 
iorem „Figara' Calmettem na czele, 
gdyż — jak wspomina w swych pa- 
miętnikach Poincare — rzekomo w 
tej sprawie zupełnie nie przeciwdzia- 
łał swym aulorylelem jako prezydent 
republiki. Wobec wycofania się człe- 
tech ministrów  radykalno - socjali- 
stycznych z Herriotem na czele, Poin- 
care podał do dymisji cały gabinet. 
Pertraktacje trwaly cztery dni. Sfery 
polityczne, jakoteż opinja publiczna, 
wskazywały Poincarego jako jedynego 
polityka, mogącego w tej chwili znowu 
objąć ster rządów i trzeba było wiele 
trudu, by nakłonić go do powtórnego 
objęcia steru rządów. 

I rzeczywiście w dniu 1ł listopada, 
Ww dniu uroczystości zawieszenia bro- 
mi, został zamianowany nowy gabinet 
Poincarego, który obecny swój rząd na 


zwał „Le cabinet de la concorde ua- 
tionale“, Naturalnie odpadli obecnie 


socjaliści, którzy są w opozycji leore- 
tycznej, jakby lo nazwać można, gdyż 
praktycznie okazało się przy głosowa- 
niu nad expose nowego gabinełu, że to 
większość grupy radykalno - socjali- 
stycznej absentowała się, a siedmiu 
posłów głosowało za, zo też pociągnęło 
za sobą ich wystąpienie z partii. 

Jak dalece zbawienne są rządy Po- 
incarego dla Francji, świadczy prze- 
dewszystkiem ustabilizowanie się wa- 
luty, które jest „modus vivendi“ każ- 
dego państwa, powiększenie dobrohy- 
tu, a więc wzrost pszczędności, co ma 
wielkie znaczenie, gdyż Francja jest 
krajem małych rentjerów, również u- 
chwalenie t. z. „los loneher", dążą- 
cego do wybudowania począwszy od 
roku 1929, w ciągu pięciu lat 260 ty- 
sięcy mieszkań, by w ten sposób za- 
radzić mizerji mieszkaniowej, a w 
końcu skręcenie karku hydrze komu- 
misłycznej, a świadczy o tem porażka 
komunistów przy ostatnich wyborach 


| 
| 


| 
| 


! w naslępnym roku, w Aleksandrji. O- 


„GAŹŁIA PORANNA” 


a K6 7 ń ; (MTI _ nattaniai 
„OLKA“ Trukatu, rończachi, rekawiczii - naj 


z dnia 15. grudnia. 


RZECZ NIEPRAWDOPODOBNA, A JEDNAK — PRAWDZIWA... 


Paryż, w grudniu. 
(=) Pierwsze afrykańskie zawcdy 
olimpijskie odbędą się, jak wiadomo, 


bejmują one — co trudno sobie wyo- 

brazić, a co jednak jest prawdziwe — 
także sport zimowy. 

Gdzież jednak np. mogą się odbyć w 


KRONIKA 


17 


REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANC. 
SKRYPIOW NIE ZWRACA. 
m E_ 

TEATR WIELKI: 

Poniedziałek, 17. bm. o godz. 7.30 w. 
„Jedna jedyna noc“. 

Wtorek, 18. bm. o godz. 7.30 wiecz. 
„Ziamana drabina'* (premiera), 

ę 


Grudnia 
Poniedziałek 
Łazarz, Oijmpji. 


Teatr Wielki. Dziś wieczorem o godz. 7.30 
ukaże się po raz czwarty niezwykle sta- 
wnme wystawiona na naszej scenic. melo 
dyjna operetka R. Stolza „Jedna jedyna 
noc", w óbskonalej interpretacji arlystycz 
nej, jasą tworzą pp. Korabianka, Rylska, 
reżyser Kuligowski, Ruszkowski, Szosland 
bejanowski, primabalerina ulubienica pu- 
prezności lwowskiej, Mila Kamińska, Dz 
letmisirz Faliszewski, oraz caly zespół ba- 
letowy przy licznym współudziale najmłod 
szych uczenie baletu, stwarzających nie 
opisanie wdzięczny obrazek najmniejszych 
1 mihutkich „Girls“, oklaskiwanych szcze 
rze i gorąco na każdem przedstawieniu, — 
Przy pulpicie kapelmistrz Tadeusz Serc 
dyński. 

Jntrzejsze przedstawienie  „Złamanz: 
drabiny”, wybornej komedji G. Berra i ] 
Gavaulla, wyposażonej w d»skonała ru 
prezentację artystyczną, jaką tworzą p3- 
Dobrzańska, Ładosiówna, Petrykiewiczów 
na, Czaki, Dobrzański, Gutlmer, Pelińsk. 
Ratschka, Szczepański i Tatarkiewicz b: 
dzi wielkie zainteresowanie wśród publicz 
ności lwowskiej, oczekującej w dziale dra 
matyczno - komedjowym nowej premiery 
Reżysersko przygotował sztukę p. Włady- 
sław Ryszkowski. 


a r eee e. 


BIURO KONCERTOWE M. 

Wtorek, 18. grudnia: Koncert orato- 
rvjno - synagogalny. Wykonawca: J. Al 
ter, tenor bohaterski. 10233-6 


roEnka. | 
| 
zzo 


wej“ blokują się przeciwko: komuni- 
stom. 

Obserwując te przejawy polityki 
rządów  Poincarego, dochodzimy do 
wniosku, iż nic nie jest w.stanie prze- 
ciwdziałać dalszemu. skutecznemu jej 
rozwojowi, a rządy jego, mimo ciągłych 
ataków przeciwników, — jak ostatnio 
z powodu debaty o obniżeniu kredy- 
tów na wojsko — cieszą się z wyłusz- 
czonych wyżej powodów ogólnem po- 


Afryce spalonej, płamiennemi uściska 
mi słońca, zawody narciarskie? Oto 
idealnym wprost terenem dla nich są 


zbocza górskie Atlasn, które nawet 
podczas największych upałów zalega 
biała powłoka grubego śniegu. Tam 


właśnie odbędą się 
wody narciarskie. 


efrykańskie za- 


O 13-tą pensi! Pilny materjal depe- 
szowy. który naplynął w ostatniej chwili 
zmusił nas do wycofania z wczorajszego 
numeru artykuły. traktującego o 13tej pen- 
sji urzędniczej. Wielce aktualny artykuł 
len zamieszczamy w dzisiejszym numerze. 

—)Zebranie organizacyjne producen- 
tów chemicznych. Wczoraj odbyło się we 
Lwowie zebranie producentów chemicz- 
nych celem omówienia podstaw założyć 
się mającego Związku dla Małopolski 
Wschodniej. Wybrano ściślejszy Komitet 
organizacyjny, celem opracowania. sta- 
tutu i poczynienia wstępnych kroków. 

(—)Wielka ohława policyjna. Ubiegłej 
nocy władze polcyine wespół z żąndar- 
merją wojskową. przeprowadziły w mie- 
ście i na peryferjach generalną obławę. 
W sieć policyjną dostało się około 130 o- 
sobników poszukiwanych przez policję i 
sądy za różne przestępstwa. 

(—) Kradzież mieszkaniowa. Na szko- 
dę Geni Lind zam. Starotandetna 7 skra- 
dziono wczoraj garderobę i bieliznę war- 
tości 900 zł. oraz gotówkę 150 zł. 


(—) Grożny pożar w sklcpie konfekcji 
męskiej, Wczoraj przedpołudniem w skła- 
dzie konfekcji męskiej Mozesa Goldfe:la 
przy ul. Gródeckiej 41 wybuchł ogleń, któ 
ry mógl zniszczyć cały sklep. Na szczę- 
ście ogień wcześnie zauważono i zawezwa”* 
no straż pożarną, która szybko go zlikwiao 
wała. Ogień powstal wskutek wadliwej bu- 
dowy komina. 


Kącik radjowy, 


PRULGKAM AUDYCJI RADJOWYCH. 
Poniedzialek 17. grudnia 1928. 

Warszawa (1111) 16.00 Muzyka z płyt 
sramotonowych, 18.00 Transmisja muzyki 
janecznej. 

Kraków (566) 17.35 Odczyt „Rola ko- 
biet brzydkich w polityce”, p. Marja Krze- 
.uska, 20.30 Koncert (wiolon., skrzyp., fort.) 
22.50 Transmisja muzyki tanecznej z rest. 
„Bristol“ w Warszawie. 

Poznań (344) 18.00 Muzyka lekka w 
wykon. orkiestry salonowej, 19.00 Ku:s 
języka francuskiego dla początkujących. 

Katowice (422) 18.00 Transmisja muzy- 
ki tanecznej, 20.80 Transmisja koncertu 
wiecz, z Warszawy. 

Wilno (435) 19.15 Audycja wesola „G2 
binet ministrów“, groteska Stockmana wyk 
Zespół dram. Rozgł. Wil. 1340 Muzyka 
z płyt gramotonowych. 

Wrocław (822) 16.30 Koncerti muzyki 
fińskiej, 1925 Odczyt „Ze sportu narcia*- 
skiego“ 21.09 Wieczór niernieckiej pieśni 
ludowej. 

Lipsk iSf£ (20.00 Wieczor fiński: Lip- 
"xa a:kie « a symfdniczia 

Tuluza (391) 21.00 Fragmenty z op 
„Faust“ Gounoda, 22.00 Najnowsze walce. 

Berlin (483) 17.30 „Hans Carossa“. Au 
qdvcja z okazii 50-lecia urodzin, 20.00 Poe- 
zja fińska, 2020 Muzyka fińska. 

Wiedeń (517) 16.00 Koncert popolu 
dniowy kwartetu Silving, 20.00 Wieczór hu 
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Monachium (535) 19.00 Lekcja angiel- 
skiego, 19.30 Koncert radjoorkiestry. Mar 
sze j walce, 21.05 Wieczór poświęcony F.n- 
landji. 

Budapeszt (555) 17.45 
22,10 Muzyka cygańska. 

Kowno (2000) Transmisja z Teatru 
Państwowego: Koncert symfoniczny, pod 
dyr. p. Emila Coopera. 


OGLOSZENIA, 


BUrNO I SPRZEDAZ. 
12 groszy za w”raz. 


DRYŁING „Hamerłess” Suhl, Wittenci- 
Stahli 16. Pierwszorzędny. Okazja, Ta- 
nio. Pielecki Lwów, Piekarska 1. 


Lekki koncert. 


PRZEŚLICZNY, stary zegar stojący, sū 
lonowy „Empire“. Grupa  figurala:.. 
bronz złocony, pod kloszem, werk 
irancuski, okazyjnie, tanio. Fotograf ju 


na żądanie, Pielecki, Lwów, Piekar- 
ska 1. 10335 > 
ANTYKi na prezenta kupisz najtaniej 


u Pielcckiego, Lwów, Piekarska 1. 
10335-2 
KALENDARZE REKLAMOWE tanio do 
nabycia w fabryce wyrobów papiero 
wych. Lwów, Japońska 7, 10296 


KAPELUSZE modele najmodniejsze Pan- 
ne aksamit poleca Topolnicka, Pasaż 


Mikolascha I. piętro, 10040-6 
ROZNE DONIESIENIA, 
10 groszy za wyraz. 
NA ŚWIĘTA 
Firanki, Partjery, Dywany, Chodniki, 
Kapy,  Garbitnry, Kołdry i Materace 


poleca najtaniej 
KAZIMIERZ SKIBIŃSKI 
Lwów, Kopernika 4. — Tel. 51.10 
tyłka naprzeciw Szkowrona. 

10053-19 

HEWKO PIOTR unieważnia zgubioną 
książeczkę wojskową wydaną przez 
PKU, Czertków. 10340-3 


Św.ecidełka na Drzewko 
Loki Anielskie 
Farby Artystyczne 


najtaniej u SU D HO FFA 


Lwów, Akademicka I. 8. 


KUPUJCIE | 


TOWARY pierwszorzędne po cenach 
konkurencvjnych, 'ak: ARTYKUŁY że- | 
lazne, techniczne, gospodarskis, MARZĘ- 
DZIA, ;P RalY do spawania, OKUCI», 
M GLE, ŁÓŻKA, PECE PDMPY, PASY 
ŁuŻYSKA kulkowe WAGI, C.ĘŻARKI i t. p. 


u iirmy 
J.SZWNSN 


Hand?! owarów żelaznych 
LWÓW, u. Gródacka 2b. — Tsi f 4 -47 


ł rtykułów technicznych 


Każdemu bez poręki TĘ 


sprzeda _JĘ*" UL. SOBIESKIEGO 12 
tirma „KA IE Telet Nr. 43-39, 


mg MEBLE 


do parlamentu i rad gminnych, gdzie | ważaniem i sympatją całego narodu, | On. 21.00 Lekki koncert wieczorny kapeli | wszelkiego rodzaju NA DŁUGOTERME 
wszędzie pod hasłem „unji narodo- J. B. Hummer. NOWE SPŁATY. 
CENY OGŁOSZEŃ: wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 60 | gotówkę. Cała strona ogłoszeniowa 300 | Kolumny ogłoszeniowe są podzielone na 


Za wiersz 1-szpaliowy milimetrowy 
(szer. 30 mm.) ogłoszenia zwykłe za tek- 
slem 15 gr, za wiersz 1.szpalt. milime- 
trowy (szer. 60 mm.) nadesłane 40 gr., 
za wiersz 1-szpalt. milimetrowy (Szer. 
60 mm.) po kronice 45 gr. za wiersz 1- 
szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm.) w 
tekście (kronika, repcrtnar) 65 gr., 


mm.) w artykułach 100 gr., za wiersz 1- 
szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm.) na 
pierwszej stronie 70 gr., drobne ogłosze. 
nia za słowo 10 gr., knpno i sprzedaż za 
słowo 12 gr, matrymonialne, korespon- 
dencje 4 prywatne za słowo 12 ge., dla 
potrzehujących pracy lnb posady $ gr. 
Ogłoszenia drobne przyjmujemy tylko za | 


zł, cała strona tekstowa 600 zł, cała 
strona pod nagłówkięm (1-sza) 700 zł. 
Ogłoszenia zamiejscowe 30 proc. droższe. 
Za Ogłoszenia w młlejscu zastrzeżonem, 
ogłoszenia osobno stojące i bez numern 
doliczamy 25 proc. Odpowłedzialności za 
terminowy druk nie przyjmnjemy, Porta 
przekazów nie honifikniemy. — Uwaga: 


Z drukarni Spółki wydawniczej GRODKI I SPÓŁKA, pod zarz. J. PŁOCKIEGO, we Lwowie. 


8 łamów (szpalt,) 
(szpalty). 


PRENUMERATA miesięczna: 
Z dostawą na miejsee lub prze- 


tekstowe ma 4 łamy 


syłką pocztową 5 « zł. 6.50 
Bez dostawy r 3 A „ Zł 6,— 
Za granicę . . . « Zł. 9.— 


Odp. red. STEFAN KRZYŻANOWSKI. 


